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ło o y  się, że m etryk a  niepohioletności  
jest  p atentem  ną u n iw ersa ln e  cnoty, 
zalety, wiedzę, inądrośf)1 itd- Tak sobie 
deklamowano, prz,ez\‘szereg' lat, aż w re ­
szcie „młodzi" z roku 19214 s p o s tr z e g l i  
żc d ostają  łysmij i brzuszki, ż e  .chudną 
w łyd ki i traca. zęby, a jako> ffiwy,  
d osk on a ły  ład się  ll ic  zbliża. To też już  
p. Giertych, kiedy,- przekroczy! tr z y ­
dziestkę.,,,. jzajn i en i I w yraz  „młody" na 
w yraz „uowy" i napisa ł:  „My, nowe
pokolenie". P. M asta lsk i rów nież u w a ­
ża pokolenie  s tarych  za „kulę u nogi
.Polski wspó 1 czesjbłrj“ jji

T ym czasem  ju ż ik i lk a  w arstw  „m ło­
dych" i  z 1920 roku i z lat późniejszych  
w eszło  w  życ ie  -i zajęli odpow iedzia lne  
stanow iska , a o jak ie jś  zm ian ie  na lep ­
sze nie s łychać. Przeciwnie: rządzący  
i rządzeni, w ład ający  i op ozycjon iści  
zgadzają  sięfcżę jest  coraz gorzej i szu ­
kają, ratunku. Mieszkam w1 powiecie,  
wRktórym  starosta  liczy zaledwie fó 
lat. a w ięc  n a leży  do pierwTszej czy  
drugiej  n a w e t  szychty m łodych, a na  
dwa prawic tuziny urzędników połi 
ty czn y ch  i tzw. samoiządow'rych, ma  
za ledw ie - trzech czy czterech starszych  
od siebie. W iększość  jest  młodsza. Na 
czele urzędu s k a r b o w e j  s łoi u nas  
pan, o k tórym  pow iadają ,  że n ie  do­
szedł jeszcze trz jd zie s lk i ,  W  moie.i 
zaś g m in ie  wójl nie ma jeszcze 40 łat. 
w szyscy  jego  urzędnicy liczą ••mniej 
niż 20 lat, n m a szy n is tk ę  sk rzyw d ziło ­
by się, dająe jej lat 20. W  ubezpieczał 
ni tutejszej n ie  ma urzędnika, l i c z ą ­
cego więóhj n iż  40 łat. WRszkolach  
p rzew ażają  młodzi nauczyciele .  A więc  
cala adm in istracja  w nuszj tn powie  
eie  należy, już  w potowzie do tzw. „m ło­
dych". łNie widać jednak lej przelo- 
mrtwoj zm ian y  na lepszii, jaka. zapo­
wiadali p ierwsi ^ m łod z i" .  dcż( u w in ­
nych p o w ia ta c h -s to su n k i są choćby w 
przybl iżeniu podobne — a trudno m ó­
wić, że jest  inaczej — m ożn aby  powie­
dzieć, że w szys tk ie  p o w ia ty  uiają  ad ­
m inistrację .  p o lityczną, gospodarcza,  
społeczną., ośw iatow ą p rzyn ajm n iej  do 
polow v  odmłodzoną. Jednakże epoko- 
wrogo przełom u w p a ń stw ie  jakoś io 
odm łodzeń,e  nie p rzyn ios ło  d o tych ­

czas. To też' s łow a tg;,.'Mastalski ego. że 
starzy  wybraniają  „młodej generacji  
faremie od pow iedz ia ln ośc i' za losy P o l­
ski , muszę u w a ż a ć ,*̂ 9® n iepraw dziw e,  
a:‘:'j'ęk’°  krzyk  rzeczyw istośc i,  która dtf^ 
m aga''s ię  m łodych, św ieżych  sil, ’g-lów- 
otwartyc.ti, se:r(il®zystyćh, dusz szcze­
rych, bezkompromisowTych" za azGza 
deklamację. Takich sil , g łów, serc i 
dusz potrfcfeba rzeczywiście , t> Iko gd z ie  
one są*? Skoro młodzi, którzy zajęli 
już około p o łow y mi^isc we w szy s t ­
k ich dykasteri&cłi p ow iatow ych  (e>j 
wyższyędi n ie piszę, ho n ie  wiem.) jje- 
sżcze tu'o z.dołali ich  dostarczyć, to j u ż ’ 
chyba w ielk ich  nadziei n ie  ma, żehA  
dalsze seri0 | najm łod szych  .mogły 'ćoś 
tu zmienić. N iop raw da j.hst więc, że 
starzy  n ic  dopuszczają m łodych  - do 
stanow isk . P raw d a -jest, inna. Oto p ar­
tia rządząca, obsadza m iejsca  swtwnii 
m łodym i, a m łodych  z innych  obozów- 

p o sta w ia  na bezrobociu. Tylko, że ta 
prawda n ie m a gjic w spólnego  z an ta ­
gon izm em  międzA staryirfi i m łodym i.  
To jest  p raktyka p artyjna , którą praw­
dopodobnie, u p raw ia łb y  p. M astalski  
t a k ż e j g d y b y  sięhdostat do władzy. Był  
by to w dzięczny p rzedm iot  do rozjfiffi 
trzeaiia, 1ylko n ic nałoży dp. tematu.

Takie, p om ieszan ie  spraw  św iadczy  
przede w szys tk im  o n ieznajom ości rzęu 
>|s™ A  prowadzi do krzyw dzącej ",tuó- 
spraw iedłiw ości.  P is z e  wrięc p. Ałastal- 
ski, M  ludzie „szkól przedw ojennych  
nie  u n n eją  c.zy n ie  chcą rozgraniczyć^  
siebie i sw oich  interesów  od spraw  
publicznych". Zarzuca im więc brak  
bezinteresowności .  A g d yb y  znal tę 
ogrom n ą p racę ludzi przedw ojennych  
wr T. K. [,., Sokole-, kółkach rolniczych,  
kasach  B a iffen sen a ,  lub w  poznań­
skich ezę, teln iaeh, bankach ludowych. 
wTicdziulby, żę ,ęi przodw ojenni ludzie  
daw-aii bezinteresow ną praco w ty if i  
in stytucjach  i  p łacil i  nadto skkteki.  
k tó r e j  n ieraz p rzew yższały  d z iesiąta  
część ie l i  dochodów. Dziś g a d a  się wie-  
le o u m oż liw ien ia  w iejsk iej  m łodzieży  
w yższego  w ykszta łcen ia .  Przad wojną,,  
nie gadaJo s ię  o tym  — ty lko  robiło. 
W  w-o.iew ództwie tarnopolsk im  (piszę  
o tym  co znam) we w szystk ich  mi a-


